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OGNISKO 
wychodzi co poniedziałek, środę 

i piątek.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 18 sgr.; na 
pocztach 20 sgr.; w Austryi w c. 
k. urzędach pocztowych sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi i zlr. 

6o kr. w. a. wraz z przesyłką.

OGNISKO Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą 1 sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po­
szukujący miejsca płacą tylko i 

sgr. za wiersz.
Listy

nadsyłać należy franco, pod adre­
sem: Redakcya lub Ekspedycja 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mowski plac 8, gdzie się także 

przyjmuje abnoament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH
2 kwietnia: Franciszka z Pauli.
3 kwietnia: Ryszarda Biskupa. Poznań, środa, 1 kwietnia 1874 Wschód słońca o godzinie 5 minut 38.

Zachód słońca o godz. 6 min. 31.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. W cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest .Ognisko* zapisane na str. 30 (Yierter Nachtrag zum Zei- 
_ , tungs-Preis-Couraut p^ro 1874).

WF' Główna ajenturu dopr^yjmotrnniii przedpłaty i interatótr znajduje się u p. Kazimierza Niemnami w Poznaniu, przy Szkól- 
nćj ulicy Nr. 4. Oprócz tego przyjmują przedpłatę: Księgarnia p. J K. Żupańskiego przy Nowej ulicy; księgarnia Reyznera przy Wodnćj ulicy, nadto: pp. Sobecki, 
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowski, Wielkie Garbary 6; Stachowski. Róg Rynku i Wronieckiój ulicy; p. Pawłowska, Wrocławska ulica 6; Kaniewski’ 
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh, Półwiejska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz’ 

Ostrówek 1; S. Żychlińskl, Berlińsk i ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6.

Ognisko 
można Jeszcze zapisać na pocz­
cie najbliższej za

20 sgr.
a w Poznania w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 18 SgT- kwartalnie.

rany jego. Przez cichą a skrzętną pracę, 
opartą na prawdziwej nauce, może uy jedynie 
stać się moralnie i materyalnie bogatym narodem 
i zdobyć sobie godne stanowisko w rzędzie ludów 
oświeconych.

Kilka wiadomości o „Uin".

Od Redakcji
Naród nasz znaczny ma zastęp mężów uczo­

nych, znakomite powagi naukowe świecą w dzisiej­
szej historyi życia naszego, literaturą naszą słusznie 
szczycić się możemy w obec pobratymczych i ob­
cych ludów, ale nie dostaje nam ogólnćj oświaty, 
obejmującej wszystkie warstwy spółeczeństwa na­
szego, a jćj brak nie dozwala nam zająć równo­
rzędnego w gronie oświeconych narodów miejsca. 
Przyczyną tego jest to, że u nas oświata zamało stała się 
własnością ogółu, zamało wszczepioną została 
w żyły naszego spółecznego organizmu, aby go 
cały ożywiać mogła.v

Na brak nauki między ludem i stanem śre­
dnim narzekamy pospolicie, brak nauki tamuje 
ogólny rozwój w rolnictwie, on wyparł naszych 
przemysłowców z miast i miasteczek, on to wydarł 
gospodarstwa nasze, oddając je w ręce lichwiarzy. 
Ziemia nasza, ta karmicielka od wieków, zdaje 
się, jakoby już nie wystarczała do wyżywienia 
dzieci swoich, bo z każdym dniem ubożejemy. 
Ziemia ta atoli jest i zostanie długo jeszcze matką 
karmicielką i skrzynią, w którćj przechowują się 
obfite skarby; ale, jak skąpiec, leżący na skrzyniach 
złota, nie jest bogatym lecz tylko zasobnym 
w skarby, tak i my dotychczas nie jesteśmy boga­
tym, ale tylko od natury hojnie uposażonym naro­
dem. Przetworzyć skarby ziemi na bogactwa i użyć 
ich na cele rozwoju umysłowego, moralnego i ma- 
teryalnego jednostek i ogółu, — oto zadanie nasze 
spółeczne.

Uznanym środkiem ku temu jest rzetelna 
praca oparta na prawdziwej nauce, ale rozpo­
wszechniacie światła nauki przez szkoły, nie wy­
starcza , bo szkoła opiekuje się wychowańcami 
swymi tylko w wieku ich młodocianym i wprowa­
dza tylko człowieka w dziedzinę nauki. Aby
uzupełnić tę naukę, powstają poza szkołą towarzy­
stwa, mające na celu dalsze kształcenie człowieka. 
Nietylko atoli towarzystwa mają to zadanie, bo 
i pisma publiczne przychodzą tutaj w pomoc spółe- 
czeńśtwu, i one to są jedną z najprzystępniejszych 
dróg wiodących do celu. Mamy i pisma fachowe, 
poświęcone wyłącznie tćj lub owój nauce lub za­
jęciu ludzkiemu. Nie każdemu jednak pozwalają 
fundusze na to, aby mógł równocześnie kilka 
pism zapisywać, przeważna część spółeczeństwa 
naszego jednym tylko pismem się obywać musi, 
w jednym więc tylko kierunku się kształci. Aby 
temu choć w części zaradzić, rozpoczynając wyda­
wnictwo nowego pisma, wzięliśmy sobie za zadanie 
zamieszczać obok wiadomości politycznych i innych 
także przystępne rozprawy o kwestyach spółecznych, 
prawniczych, ekonomicznych, tudzież podawać 
w odcinku naukę z dziedziny gospodarstwa wiej-

ści
W cichości rozpoczął „Ul" istnienie, w cicho-

tćż dotąd, choć bardzo skutecznie, pracuje 
Dnia 1 stycznia 1872 r. przy Kozićj ulicy pod nr. 
10 w Poznaniu, w mieszkaniu p. Oho Ciszewskie
go połączyło się 12 członków w towarzystwo, 
które przybrało za godło nazwę „Ula". Dopiero 
w październiku 1872 został „Ul" sądownie zapi­
sanym, i w tym tćż miesiącu otwartym handel 
skór wyprawnych. Dziś „Ul" posiada własną ka­
mienicę przy ul. Ślusarskiej nr. 6 i grunt do bu­
dowania tanich mieszkań, a przytem 8 składów, 
a mianowicie: 1) Handel skór, 2) Obuwia, 
3) Łokciowy. 4) Mebli. Znajdują się one obok 
siebie w kamienicach narożnych Ślusarskiej i Bu 
telskićj ulicy. Prócz tego są własnością „Ula" 
składy węgli i drzewa i filia handlu skór i łokcio­
wego w Wronkach. Gdy w pierwszym roku wy­
nosił obrót około 30,000 tal., w r. 1873 już nie­
mal doszedł do wysokości ćwierć miliona talarów. 
Członków liczył „Ul z końcem 1873 r. 375, głów­
nie rzemieślników i robotników.

starczyć środków towarzystwu, żeby się mogło 
coraz korzystnićj rozwijać.

„Ul" obok wielkićj pewności płaci najwyższy 
procent, gdyż za sumy, wyższe nad 50 tal. i płatne 
za półrocznćm wypowiedzeniem daje 6 tal. pro- 
wizyi od sta rocznie, jeżeli 3miesięczne wypowie­
dzenie 5 tal., a zresztą 4 tal. Kasa oszczędności 
płaci 3 tal. 10 sgr. rocznie od sta za sumy do 
200 tal., a za wyższe nawet tylko 2l/2 procent. 
Zważyć i to trzeba, że pieniądze w „Ulu" pracują 
dla dobra klasy rzemieślniczej, a więc dla składku- 
jących i ich rodzin i krewnych. Tym więcćj ży­
czyć wypada, aby światlejsi z publiczności zachęcali 
swych przyjaciół, znajomych, krewnych, służących 
i t. d. do składania w „Ulu" depozytów, gdy nie­
przyjaciele rzemieślników, a głównie zagrożeni 
w swym bycie konkurenci handlowi puszczają 
w obieg pogłoski, mające na celu zachwianie „Ula." 
Ciemnota jest jeszcze tak wielką niestety między 
rzemieślnikami, że niejedni z nich dla błachych 
i to osobistych nawet tylko powodów szkodzą 
„Ulowi", odmawiając, aby doń depozytów nie 
; kładano.

Ognisko, uznając wielką ważność cichćj 
pracy, podawać będzie raz po raz wiadomości 
o „Ulu", zaczerpnięte z wiarogodnych źródeł. Na 
dziś donosi, że między członkami „Ula" powstała 
myśl zamienienia handlu łokciowego w odrębne 
towarzystwo akcyjne. Kapitał zakładowy ma 
wynosić 50,000 tal. (1000 akcyi po 50 tal.). Wpłacać 
się będzie po 10 tal. na akcyą. Sam „Ul" jako
towarzystwo wziąłby 100 akcyi, członkowie] okołoNajważniejszą czynnością „Ula" jest handel towarzystwo wziąłby lUU akcyi, członkowie] około 

skór, który miał w roku zeszłym obrotu przeszło ^00, a resztę 700 zapewne wkrótce rozbierze pu- 
100,000 tal. Aczkolwiek znaczna to cyfra, jednak- bliczność, aby się przyczynić do założenia handlu 
że bodaj dwudziesta to część poznańskiego obrotu “ g™s łokciowego, któryby dostarczając małym 
w skórach, gdyż, jak nas zapewniają, sprzedaje się handlom po miastach odpowiedniego towaru 
w składach poznańskich za przeszło milion tala- P°<W J^dnę z bogatych w skutki myśb, która 
rów skór rocznie. Ponieważ oprócz handlu „Ula", zre,sz^ od d™ nas *
istnieje tylko jeszcze niedawno założony handel w każdem mieście jestchoćkilkahandliłokcio- 

..............—~ ' r wych, a wszystkie z rzadkiemi wyjątkami znajdują

200, a resztę 700 zapewne wkrótce rozbierze pu-

rów skór rocznie. Gdy zważymy, że

skór p. Orłowskiego, a na blisko 1000 szewców 
poznańskich, najmnićj 900 jest Polaków, zatem do­
wód oczywisty, że głównie polscy pp. szewcy han-
dle żydowskie podtrzymują.

Handel „Ula" daje towar w dobrym gatunku 
i jeżeli nie po tańszych, to przynajmniej po tych 
samych, co konkurenci, cenach, a prócz tego płaci 
członkom „Ula“ dywidendę w stosunku do wziętego 
towaru. Za rok 1873 dostał każdy szewc, nale-
żący do „Ula", po 3 grosze od talara, a zatćm 
kto wziął np. za 100 tal. skór, odebrał 1 tal. 20 sgr. 
dywidendy. Niektórzy szewcy dostali i po 20 tal. 
wypłaconych. Mimo te oczywiste korzyści jednakże 
tylko mała część szewców handel skór „Ula" po­
piera. Dla czego ? Otóż główną przyczyną jest 
owa niewytłumaczona i lekkomyślna nieporadność 
mniemaiąca, że łatwy kredyt stanowi pod-l 
stawę dobrobytu rzemieślnika. Konku-1 
renci „Ula“ dają na kredyt, a choć dają gorszy 
towar i wyższe ceny, jednak szewcy biorą, byle 
tylko na kredyt. Były już przykłady, że za ten 
sam towar, który można było dostać w „Ulu" za 
(0 tal., zapłańł niejeden u konkurenta 14 tal.J 
tylko że nie gotówką. To lekkomyślne branie na 
kredyt jest główną przyczyną upadku 
naszych rzemieślników i włościan

Ponieważ „Ul“ jest nader zbawienną insty- 
tucyą i ogółowi przynosi znaczne korzyści, choćby ; 
tylko tę, że jest regulatorem cen za skóry, t. j., 
że nie pozwala żydom, którzy dawniej monopol i 
w skórach dzierżyli, cen dowolnie podwyższać, . 
przeto życzyć należy, aby i publiczność skromne 
usiłowania „Ula" w ten sposób poprzeć zechciała, ] 
aby zachęcać p. p. szewców do kupowania skór i

«ię w rękach żydowskich, wtedy ocenimy doniosłość 
tój założyć się mającćj instytucyi. Wyraźnie nad­
mieniamy, że towarzystwo to akcyjne ma mieć 
wyłącznie na celu takie operacye, aby akcyonary- 
uszom wypłacać wysoką dywidendę i składać zna­
czny fundusz rezerwowy, który wrazie rozwiązania 
towarzystwa zostałby podzielonym między akcyona- 
ryuszów, słowem będzie to przedsięwzięcie czysto 
kupieckie.

Zdaje się, że można liczyć mnićj więcćj na 
pewne w owem przyszłćm towarzystwie akcyjnćm 
handlowćm na 10 procent rocznćj dywidendy. Taki 
bowiem rachunek wypadł po zimnćj rozwadze 
ludzi fachowych.

skiego i domowego, z przemysłu, fizyki, chemii 
i t. p., objaśniając ją rycinami, gdzie będzie po­
trzeba, i starając się, o ile siły pozwolą, być 
wszystkiem dla wszystkich.

Cicha praca i prawdziwa nauka — to hasło
nasze, które pragniemy, aby się stało hasłem ca- ----- e—- r , -
jego spółeczeństwa naszego i aby zagoić mogło; z handlu „Ula“ i aby składaniem depozytów do-

* Prawo. Ważnym jest w kodekcie .karnym 
l§ 231, którego jednak rzadko używano, ponieważ 
mało jeszcze jest znanym — powiada prawnicza 
gazeta niemiecka. Paragraf ten tak brzmi: 
W każdym przypadku uszkodzenia ciała (zra­
nienia) może sąd karny na żądanie uszkodzonego 
obok kary sądowej zawyrokować także karę pie­
niężną, w wysokości do 2000 tal., a sumę tę do­
staje uszkodzony. W takim atoli razie traci 
uszkodzony prawo do żądania dalszego wyna­
grodzenia.

Co to znaczy? Oto np. w karczmie pobiło 
się dwóch parobczaków i Zawada zranił Szym­
czaka, który dla tego kilka dni nie mógł chodzić 
do roboty, musiał się wykosztować na aptekę, le­
karza itp. Wyzdrowiawszy Szymczak, oddaje 
sprawcę tę prokuratorowi i stawia zarazem wnio­
sek o wynagrodzenie mu kosztów żmudy i wy-



datków. Prokurator oskarżając Zawadę, żąda ( 
także tego wynagrodzenia dla Szymczaka, a sąd ( 
kamy je uchwala, albo też, jeśli widzi nieuzasad- ' 
nionem, oddala.

Jeśli sąd zawyrokuje wynagrodzenie, to je 
Zawada wypłacić musi, jeśli nie, to zostawia się 
Szymczakowi do woli, czy chce drogą procesu 
cywilnego dochodzić krzywdy swojej. Trybunał 
bowiem rozstrzygnął zeszłego tygodnia, że 
jeśli sąd karny pierwszej instancyi nie ustanowi 
wynagrodzenia, to ani apelować nie wolno po­
krzywdzonemu, tylko prokuratorowi, a jeśli pro­
kurator tego nie uczyni, lub, jeśli sąd wyższych 
instancyi nie zawyrokuje wynagrodzenia, naten­
czas może pokrzywdzony w procesie cywilnym 
dochodzić praw swoich.

Jestto rzeczywiście bardzo ważny dla nas( 
paragraf, bo zwłaszcza mieszczanie i lud wiejski, 
jako pieniackiego usposobienia, procesowali się. 
lata, o lada bagatelkę wygórowane stawiając 
pretensye. Dziś załatwia się sprawa bez długich 
korowodów drogą kryminalną, ale, naturalnie/ 
jeśli żądania pokrzywdzonego są uzasadnione i 
jeśli już koniecznie ktoś czuje w sobie żyłkę do 
procesów.

* Towarzystwo pomocy naukowćj dla dziew­
cząt polskich, jedna z najzbawienniejszych i nie-1 
zbędnych prawie w stósunkach naszych instytucyt,1 
nie może dla braku funduszów działać, chociażby 
w części w miarę potrzeb naszych spólecznych 
Korespondent z Średzkiego, żaląc się w Dzien­
niku Pozn. na szczególną oziębłość pań naszych 
dla teeo Towrzystwa, tak między iunemi pisze:

„Młodsza generacya żeńska, czy to dla utrzy­
mania solidarności z młodszą generacyą męzką, czy 
to dla innych niewytłómaczonych nam przyczyn, 
usuwa rękę od sprawy publicznćj i nie daje składak 
ani tćż zbierać ich nie chce. Wymówki i.tłómaczenia 
młodych pań podają obfity materyał do podręcz­
nika tego rodzaju. Pani ** tłómaczy się, że nie 
może brać udziału, bo nie jasne jćj są zasady To­
warzystwa, pani ** powiada, że nie czuje w sobie 
zdolności ani powołania na kolektorkę, pani ** za­
słania się słabością zdrowia, pani ** zbyt jest prze­
ciążoną obowiązkami towarzyskiemi, pani ^ za­
trudnienia nie pozwalają zajmować się podobnemi 
sprawami. Większa zaś część pań uważa za wła­
ściwą milczeniem ubić tę sprawę. Pod takiemi 
okolicznościami i przy takićm usposobieniu pań na­
szych Towarzystwo pomocy naukowćj dla dz ew 
cząt pomimo wysileń szlachetnych i pełnych po­
święcenia osób, słabo tylko wegetować będzie. 
Jest to smutny obraz naszych stósunków obec­
nych, którego złowróżbny wyraz strachem nas 
przejmuje."

W końcu pociesza się korespondent, że ozię­
błość ta jest tylko chwilową i przeminie. Oby 
nadzieja jego się spełniła, bo w istocie, instytucya 
ta zasługuje na rzetelne poparcie.

— Drugą równie bolesną wiadomość z Średz 
kiego, zapisuje Kuryer Poznański, donosząc, że 

gospodarstwa wiejskie, obciążone długami pozacią- 
ganemi z banków zagranicznych, już padają ofiarą, 
idąc na subhastę. Tego się było można spodzie­
wać, ale nikt może nie przewidywał, aby obracho- 
wani bankierzy, udzielający pożyczki przechodzącćj 
niekiedy wartość gospodarstwa, tak wcześnie za­
częli sprzątać owoce swego zasiewu. Jest to atoli 
dopiero początek, doczekamy się więcej podobnych 
owoców, bo przy największej ostrożności, niepo­
dobna gospodarzom nie zawadzić o który z ślizkich 
paragrafów u-taw, na jakich opierają się pożyczki 
z tych banków. Oby subhastacye te posłużyły za 
naukę dla gospodarzy naszych, częstokroć zbyt 
lekkomyślnie przyjmujących pożyczkę za pośrednic­
twem faktorów, którym tylko o tak zwane „łapó­
wę ‘ chodzi. Lepićj zaprawdę, walczyć z chwilo­
wym może tylko niedostatkiem, byle na swoim ka­
wałku ziemi, jak cierpieć biedę, i to jeszcze pod 
cudzym duchem!

* Pan Windtlwrst, mówiąc na dniu 
24 lutego r. b. w Izbie poselskiej o ślubach cy­
wilnych, odezwał się nie wiedzieć z jakiego tytułu, 
ironicznie o stanie nauczycielskim. Dotkliwie p. p. 
nauczyciele uczuli się obrażonymi tym niewczesnym 
frazesem, a żal swój wynurzali nam z wielu stron. 
Jeden z tych objawów, ceniących godność swoję, 
ogłaszamy w formie, w jakićj nas doszedł, t. j. w 
f rmie „Listu otwartego." opuszczając nazwi­
ska, na co się p. p. nauczyciele z nad Noteci zgo­
dzili. Pismo to tak brzmi:

List otwarty
Do Wielmożnego Członka Izby Deputowanych, 

Pana Windtliorst (Meppen).
W użytym przez WPana na dniu 24 lutego 

r. b. przy końcowych obradach nad ślubami cy- 
wilnemi ironicznym wyrażeniu „wszechwładni ba­
kałarze" (allgewaltige Schulmeister) znajdujemy 
obrazę stanu naszego.

WPan, zdaje się, nie chce zapomnieć nie­
dawnych jeszcze czasów, kiedy to partacze, szewcy 
i krawcy nauczycielami bili.

Nam ani w myśli powstało, wysuwać się na 
antiproboszczów (anticurśs) Guizota, ale oświadcza­
my WPanu niniejszem, żeśmy pedagogicznie wy­
kształconymi nauczycielami ludu i że nasze postę­
powanie jako takich, nigdy i nigdzie na tak po­
gardliwe wyrażenie się nie zasłużyło.

W marcu 1874. Uniżeni
nauczyciele ludu z nad Noteci. 

* Dla pp. krawców, szewców i innych przemy­
słowców używających maszyn do szycia, podajemy 
ciekawą wiadomość, że maszyny wyrobu fabrykanta 
Howe, o które się tak bardzo ubiegamy, są w 
większćj części podrobione. Na żądanie fabrykanta 
Howe odbyto w Berlinie rewizyą i znaleziono aż 
pięć składów tych maszyn, ale fałszywych. Po­
znano je między innemi i po tern, że pod wizot 
runkiem wynalazcy Howe brakło podpisu: „New- 

[York". Na mocy § 287 ukarano berlińskich kup­

ców grzywnami od 50—1000 tal., lub odpowied- 
niem więzieniem. Przez wszystkie trzy instancye 
przechodzili oskarżeni, ale to im nie pomogło, ka­
ra ich nie minęła, a maszyny skonfiskowano. — 
Mnićj nas obchodzi- los fałszerzy — ważniejszym 
jest to, aby przy kupowaniu maszyn z fabryki 
Howe nie pozwolić się oszukać.

* Odbieramy następującą odezwę, którą 
szczerze polecamy uwadze gospodyń domu, rolni­
ków i przemysłowców naszych:

To i owo o wystawie w Toruniu.
O ile dochodzą nas wiadomości, zgłoszenia 

okazów na naszę wystawę zaczynają przybywać. 
Interesującą przytem jest rzeczą, że z bardzo ma­
łym wyjątkiem zgłoszenia te pochodzą z dalszych 
okolic, podczas gdy bliższe, dla których przyjście 
do skutku tego przedsięwzięcia bezpośrednio ma 
przynieść korzyści, z zgłoszeniami się ociągają. 
Miałożby to być niezaufaniem do siebie samych? 
Boć świadectwem braku czegoś dobrego u nas być 

j to nie może, owszem okolica Torunia, cała ziemia 
Chełmińska i Kujawy obfitują w liczne, bardzo 

■wzorowe gospodarstwa, w których wszystkie gałę­
zie w pożądanćj do siebie stoją harmonii. Nadto 

' dobre zeszłoroczne żniwo okopowizny, wybornie po­
winno było wpłynąć na ogólnie dobry stan inwen­
tarzy żywych, tak że chyba trudny może być wy­
bór pomiędzy równemi indywiduami. Nie wątpimy 
przecież, że po tak serdecznem powitaniu rzuconćj 
o wystawie myśli, pozostający jeszcze czas całego 

śprawie, miesiąca na próżno nie przejdzie; ale nie 
ceniąc za lekko wszelkich trudności, jakie Komitet 
ma przed sobą jeszcze do usunięcia, życzylibyśmy, 
aby szanowni wystawcy przez rychłe zgłoszenia 
ułatwili mu dyspozycji}, miejsca i tysiąc innych za­
chodów, jakie bez liczb, chociaż w przybliżeniu 
danych, trudno ku ogólnemu zadowoleniu załatwić. 

(Nawał pracy w ostatniej chwili jest tak wielki 
iw tych razach, że często niepodobna zadośćuczy- 
i nić najbardziej uzasadnionym życzeniom, a to 
z tego tylko powodu, że czas na wykonanie naj- 

(lepszej woli i najenergiczniejszćj dyspozycji już nie 
I starczy.

Mamy nadzieję, że panowie gospodarze ze- 
chcą te kilka słów uwzględnić. Czyżbyśmy po- 

(trzebowali jeszcze dodawać uwagi o korzyściach 
(takich wystaw? Wystarczy pewno wskazać na 
geograficzne położenie Torunia, stającego się z dnia 
na dzień coraz to ważniejszym punktem handlu 

। międzynarodowego, w którym płody rólnicze nie- 
; poślednią odgrywają rolę. Godzinka pobytu na 
(naszych dworcach jakie takie może dać nam wy- 
(obrażenie ó tym kolosalnym ruchu, jaki tu się 
skupia. Ciężkie pociągi, rozchodzące się na wszy­
stkie ętrony są koniecznem następstwem koncen­
trującego się życia przedsiębiorczego. A takie 
centrum najkorzystniejszem się staje do zawiązy­
wania nowych stósunków czy dla sprzedaży, czy 
dla potrzeby. A nadto blizka granica Kongresówki, 
dokąd przez Toruń od dawna liczne przechodzą 
transporty bydła zarodowego wszelkiego rodzaju,

Nauka o pługu.
Praca uzacnia, wiedza uszlachetnia.

Tysiące lat upłynęły od czasu, kiedy człowiek pierwszy raz zabrał 
się do uprawy zboża, i nie ma śladu w podaniach ludów o dobroczyńcy, 
który pierwszy powziął myśl pruć ziemię, zasiać w zroszoną własnym 
potem złote ziarnko, aby się mnożyło jak piasek na brzegu morskim ku 
pożytkowi całćj ludzkości. Zapewne też już ten pierwszy dobroczyńca 
ludzkości wymyślił narzędzie ułatwiające uprawę zboża na większych 
przestrzeniach, i po nim tysiące ludzi starało się poprawić to pierwotne 
narzędzie. Mimo to — najważniejsze narzędzie uprawy jeszcze jest nie- 
doskonałem, niedokładnem, w niektórych okolicach kraju naszego, jak 
n. p. na Litwie, w Lubelskiem, na Mazowszu, nędznem, a u niektórych 
narodów jest ono do tego stopnia potwomem, że człowiek się dziwi, 
widząc jak oracz się niem męczy i zaprzężonego konia marnuje.

Kto wiele podróżował, to i wiele widział, a kto wiele widział i sły­
szał, dużo opowiadać może. To też i ja wiele podróżowałem, wiele wi­
działem i przekonałem się, że wszędzie rolnik w stósunku do pługa, 
trzyma się przysłowia: „każda liszka swój ogon chwali." To też 
francuzki rolnik, mianowicie zaś włościanin, chwali swój pług, angielski 
i szkocki także swój; niemiecki gospodarz ma inne narzędzie nprawy, i ono 
znów ma być najlepszem. Pamiętam, że nasi starzy gospodarze w Po- 
znańskiem swój pług, do którego na polu wbijali kliny i kliniki, który 
ich i czworo bydła męczył, pod niebiosa wychwalali, nie przypuszczając, 
aby inny naród, lub inny gospodarz mógł mieć lepszy. Litwin swej sochy 
nie spaliłby za nic w świecie, choć tego tylko warta, a Rossyanin zapewne 
jeszcze długo swoją uważać będzie za arcymądre narzędzie, którem wszyscy 
rolnicy świata posługiwać się powinni, chcąc mieć bogate plonv. Zkąd 
to pochodzi?

Otóż po prostu z przyzwyczajenia, które jak wiadomo, jest drugą 
naturą, i — z braku zastanowienia. Ludzie tak lubią, tak kochają 
to, do czego przywykli od urodzenia, że każda zmiana zdaje się im za­
grażać ulubionemu przedmiotowi, choćby on był najgorszym. Tak też 
rzeczy się miały i mają jeszcze z pługiem, i dla tego, — (powiedzmy to 

szczerze, — uprawa pól w wielu okolicach, a mianowicie też u nas, 
jeszcze jest tak lichą.

Zastanówmy się nieco nad pługiem, boć to my, naród przeważnie 
rolniczy, za jego pomocą tylko skarby ukryte w ziemi z niej wydobywać, 
za jego też tylko pomocą naszej gleby skutecznie bronić możemy.

Wymagać musimy po pługu, aby regularnie pruł ziemię, regularnie 
odkładał skiby, z łatwością się dał zastósowywać do głębszej i płytszej 
uprawy, roboczego dobytku nie męczył i nie wymagał zbytecznego natę­
żenia sił od oracza. Czy nasze dotychczasowe pługi tym wymaganiom 
odpowiadają, później zobaczemy. Zanim przystąpiemy do opisania zasad, 
wedle których pług powinien być zbudowanym, pokażę jeszcze co innego.

Człowiek na to ma rozum, aby wszystko sam badał, nic 
i nikomu nie wierzył na gołe słowo. Mianowicie powinno być 
zasadą gospodarza o wszystkiem samemu się przekonać, mianowicie że 
ku temu mamy liczne środki, odkryte w nowszych czasach. Kiedy mi kto 
zachwala pług, wóz lub jakikolwiek inny przyrząd, dla poruszania którego 
potrzeba pociągowej siły, zaraz się pytam, ile funtów tej siły na to 
potrzeba? i biorę się do próbowania i porównania starego z nowem 
narzędziem.

Najprostszem ku mierzeniu siły narzędziem jest siło mierz (dynamo- 
metr) Howarda, fabrykanta machin i narzędzi rolniczych w Londynie. Na­
rzędzie to przedstawia nasza rycina (fig. 1), którą każdy z łatwością rozumie.

Przedsta­
wia ona 

dwie długie 
sprężyny, 

na końcach 
połączone i 
opatrzone 

w haki. Za 
jeden hak 
siłomierza 
zakłada się 
pług, wóz 
itp., a do



dokąd ten popyt wcale się nie zmniejsza, ale 
owszem corocznie się powiększa, winna być przy­

nętą dla najodleglejszych nawet hodowców’. Tu le- 
pićj niż na którejkolwiek z dotychczasowych wystaw, 
można będzie poznać wymogi zagranicy i wytwo" 
rzyć sobie sąd, czy nadany kierunek hodowli swo- 
jćj rzeczywiście jest najkorzystniejszy. I najcelniej­
sze produkcye o wyrobionej już renomie powinny 
przedewszystkiem tutaj stanąć na straży własnego 
interesu i do ogólnego współzawodnictwa. To też 
nie wątp’my, że działy dla okazów żywych świetnie 
będą reprezenfowane.

Zanosimy do naszych gospodyń także prośbę, 
by i one zechciały przejrzeć swoje gospodarstwa, 
a poszukać w nich co tam dobrego mają. Niech 
śmiało idą — czy wolno użyć wyrażenia? — jeśli 
nie, to prosimy pięknym paluszkiem nakryć dwa 
najbliższe wyrazy — za instynktem, mech śmiało 
chwycą to, co ich oku się podoba, i niech to przy- 
ślą na wystawę. Rzadko kiedy chybią w wyborze 
najlepszych rzeczywiście okazów swoich. Nie po­
trzeba, aby to była jakaś zagraniczna gęś lub za­
morska kaczka; o takie nie chodzi nawet; nam 
chodzi o okazy naszych najlepszych produktów, 
abyśmy się wzajemnie pouczyli, gdzie największe 
lub najsmaczniejsze można nabyć ptastwo. Wszakże 
koleje złączyły nas z wielkiemi miastami, wszakże 
niejedna z naszych pań całemi setkami wyseła 
drób tuczny na wielkie targi berlińskie, wszakże 
miłe ztanitąd pieniążki, nagroda całorocznych prac 
i trudów. A czyż nie będzie miło wziąć kilka 
groszy więcej za sztuki większe i pokaźniejsze? 
Otóż wystawa — jeżeli panie zechcą — wskaże 
jednej stronie, zkąd dobierać rasy swojskie wieksze 
i silniejsze od własnych, jeżeli te prawdziwie mniej 
przydatnemi się okażą, drugą zaś stronę pouczy 
lepiej oceniać swój towar i nową jej otworzy drogę 
do zbytu. — A o masełkaćh i serkach, o wódecz­
kach, przekąskach, wędlinach, konserwach, owocach, 
warzywie, ogórkach, kwiatach, o miodzie, o lnie 
i przędzy, drogie Panie, nie zapomnij cie! Wszystko 
to ma wartość nietylko w waszym domu, ale i na 
wielkim targu światowym. Śmiałe wystąpienie 
i eleganckie choć nie zbytkowne zaprezentowanie 
swego okazu może być początkiem do nieznanych 
dotąd dochodów!

A możeby tćż która z pań pocichutku, w se­
krecie przywiozła na okaz i próbkę pośladu, którą 
ledwo od męża ze śpichrza wyżebrze. Oj! dosta­
łaby się nauczka niejednemu, co to jest nie pamię­
tać o drobiu na przednówku!

Poznalibyśmy i my kochanych ptaszków, któ­
rzy, gdy przyjdzie czas siewów, ogłaszają po dzien­
nikach wyborowe ziarno takiego a takiego pocho­
dzenia, biorą 10 i 20 tal. nad zwykłe ceny tar­
gowe, a w domu piszczą jeszcze! Niech ci pano­
wie staną i teraz do popisu z swojemi próbami! 
Bardzo zajmującą zresztą byłoby rzeczą, aby jak 
najliczniejsze okazy zboża w ziarnie i słomie z j ak- 
n aj szerszych kółek tutaj zebrać się dały. Stu- 
dyum takie dla niejednego byłoby bardzo poucza­
jące, mianowicie co do przemian zboża na rozmai­

tych gruntach. Podnosimy ten punkt szczególnie, I 
bo w tym oddziale dotąd przynąimnićj bardzo 
mało jest zgłoszeń, a przecież kompletne kolekcye \ 
ziarn i nasion z powodzeniem figurował)’ nawet 
we Wiedniu. Dla ułatwienia porównań wypadałoby ; 
życzyć, aby poszczególne okazy o ile możności' 
w równy sposób były przedstawione. Proponujemy 
użyć po prostu mieszków z surowego płótna obję-' 
tości 25 litrów, z napisem miejsca produkcyi. Na I 
białój karcie w środku zatkniętej, mógłby właściciel 
się wymienić i dać właściwą nazwę przedłożonej 
próby i podać wagę szefla podług miejscowego 
zwyczaju w funtach holenderskich, nareszcie i do­
łączyć uwagi o jakości ziemi, z której okaz sprzą- i 
tnięty. Myślimy, że wystąpienie na wystawie 
z swojemi okazami najskuteczniejszą będzie w tym 
przypadku reklamą.

Co do przemysłu rolniczego, stwierdzić nam 
trzeba, że na wiele okazów z pobliża, okolicy pra­
wie wyłącznie pszennej, rachować nie możemy. 
Jednakże tą troszką, co mamy, powstydzić się nie 
będziem potrzebowali. Wszakże mamy i olejarnie, 
mączkarme, młyny, papiernie, hutę szklaną, bro­
wary, gorzelnie, cegielnie, torfiarnie w niezbyt od­
ległych od Torunia punktach. Otóż i takie okazy 
są bardzo pożądane, bo mają skompletować obraz 
obecnego stanu rolnictwa naszego. Okazy, których 
— nie wątpimy — i dalsze okolice nam nie po­
skąpią, dadzą sposobność do gruntownych porównań 
materyałów i sposobu przeróbki.

Najliczniej dotąd w katalogu zgłoszeń figu­
rują machiny rolnicze. Uczciwe współzawodnictwo 
znajdzie tu otwarte pole do popisu, tern prakty­
czniejszego i tern zaszczytniejszego, im większa bę­
dzie walka o lepszą — a trzeba wiedzieć, że kil­
kanaście firm o najzupełniej ustalonej reputaćyi 
europejskićj, spotka się w Toruniu w koleżeńskich 
zapasach.

Mimo dwudniowego tylko trwania naszej wy­
stawy, spróbował Komitet z wystawą rolniczą po­
łączyć i przemysłową, nie wyłączając żadnej ga­
łęzi. Tuszymy sobie o tym oddziale jak najlepiej, 
bo.ć tutaj na żadne nieprzewidziane wypadki winy 
za nieudanie zrzucać nie można; tutaj zależy wszy­
stko od staranności i sumienności w wykonaniu, 
a czyż naszym przemysłowcom tych cnót zabraknie? 
Przypadek to Wprawdzie, ale w każdym razie do­
bra wróżba dla tego oddziału, że pierwsze zgło­
szenie na wystawę, jakie w ogóle nadeszło, tyczyło 
się jego właśnie, a przyszło z takićj strony, która 
potrafiła zdobyć sobie-we Wiedniu i-znanie i jednę
z pierwszych nagród.

KORESPONDENCIE „OGNISKA".

z

Z miasta. : 9 marca.
Każde nowo założone pismo polskie witamy 

radością, w każdem bowiem widzimy nowy objaw
budzącego się życia w narodzie, nowego stróża

n8°' • a teg0 też nowo przez Ciebie założone 
Ognisko, założone w najkrytyczniejszej chwili 

IiyaHasząj narodowości, witamy serdecznem „Szczęść 
Boże. w szysc od dawna wołamy, że nauki nam 

'potrzeba, wszyscy więc czuliśmy potrzebę podo­
bnego pisma. W porę przychodzisz i to w chwili 

| Kiedy usuwają się z oczu naszych wszelkie źródła 
nauki. Przez naukę, pracę i oświatę podnieść sie 
musimy bo tą bronią nas pokonano, więc tą bro­
nią walczyć musimy. Spokojnćj pracy, rzetelnći 
nauki nam potrzeba, bez nich giną jednostki i na­
rody. Nam me marzyć i nastawiać zagadkowe 

I wn")s?> nam Pracować, by pracą i oświata odzy- 
| zyskać ile można utraconą lenistwem ojcowiznę

Twoje więc Ognisko niech szerzy przy 
ogniskach naszych oświatę i naukę, a praca sama 
pójdzie w ślady za niemi uprawiać ojczyste łany 
nasze gospodynie zachęcaj do oszczędności i pracy' 
mech nie zapominają, że w ich ręku złożone przy­
szłe losy kraju, bo one to w sercach powierzonych 
sobie dz'atek, mają założyć węgielny kamień cnót 
rodzinnych. Nasz stan rzemieślniczy, naszych prze­
mysłowców ucz pracy, niech więcćj poświęcają 
czasu dla rodziny, niech nie żałują zapracowanych 
kilku groszy na zaabonowanie dobrego czasopisma, 

: niech wogóle wiele czytają, a nabędą więcej ogła- 
i dy, staną się w obejściu towarzyskiemi, w życiu 
■ oszczędnemi.

Zapowiadasz, że Ognisko ma być pismem 
dla wszystkich. Zrozumiałeś położenie nasze, bo 
nam wszystkim potrzeba nauki, nikt jej nie ma za 
wiele, a jeżeli dotychczas młodzież nasza kształ­
cona w ojczystym po części języku, skąpe wynosiła 
zapasy z ław szkólnych, to jak smutny rozwija się 
przed nami obraz na przyszłość. Temu zaradzić 
świętym obowiązkiem, weźmy się za ręce, aby wy­
równać drugim. Niech chociaż w części dopomoże 
nam w tej ciężkiej pracy Ognisko, któremu 
czymy wszelkiego powodzenia, bo powtarzam, 
uki nam potrzeba. Marya.

ży- 
na-

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

80-Niemcy. Parlament niemiecki odbył w 
botę, 28 marca, ostatnie posiedzenie przed świętami. 
Najbliższe j osiedzenie naznaczone jest na czwartek 
po Wielkanocy, 9 kwietnia.

Na sobotniem posiedzeniu przyjął parlament 
projekt do prawa, dotyczący zmiany prawa z roku 
1871 o pensyonowmiu i opatrzeniu osób wojsko­
wych. Między innemi przyjęto paragraf, który 
przepisuje, że całkowici inwalidzi z r. 1870—1871, 
którzy mają prawo starania się o urząd cywilny 
(Civilversorgungsschein), mogą zamiast tego urzędu 
kazać sobie dopłacać miesięcznie dwa talary do 
swych pensji, które pobierają jako inwalidzi. — Na 
tjmże posiedzeniu przyjął parlamcnt ostatecznie 
prawo o ślubach cywilnych dla całych Niemiec.

sa
drugiego przyczepia się bark. Na boku widać szeroką tarcz z liczbami 
i strzałkę. Skoro tylko konie ciągnąć zaczynają, sprężyny w miarę po­
trzeby siły zaczynają się wyprostowywać, skutkiem czego wprawia się 
w ruch strzałkę, a ta pokazuje, ile funtów waży pług i skiba przez niego 
poderżnięta i przewrócona. Taki siłomierz jest rodzajem wagi, do której 
końców przyczepiono dwa ciężary, strzałka zaś jest językiem tej wagi.

Kupując pług i orząc nim przy użyciu siłomierza, uważać trzeba na 
strzałkę, a mierząc głębokość bruzdy i szerokość skiby, będziemy wiedzieli 
ile set funtów potrzeba do poruszania tego pługa, czyli jakiej siły potrzeba 
do przezwyciężenia oporu.

Weźmiemy np. że siłomierz wskazuje 500 funtów, kiedy jednym płu­
giem biorę skibę 7 cali szeroką na 6 cali grubą, a przy drugim 700 funt., 
orzącjtakąże skibę, to pytam sie was: który z tych pługów jest lepszy?

Każdy zapewne od razu powie, że pierwszy, albowiem to bardzo 
wiele znaczy, czy konie przez cały dzień 2 centnary (200 funtów) na 
próżno za sobą włóczą lub nie, mianowicie kiedy robota jednym i drugim 
pługiem wykonana będzie równą, co zwykle nie jest, bo jak doświadczenia 
uczą, to właśnie dobry pług, zużywający mało pociągowej siły lepiej kruszy 
ziemię, niżeli pług marnujący siłę. To zaś później pokażę, a teraz przej­
dziemy do zaznajomienia się z pługiem, którego, choć codzień nań pa­
trzymy, codzień go mamy w rękach, — nie znamy.

Przeznaczeniem pługa jest: 1) podrzynać skibę, tj. odłączyć ją 
od podglebia; 2) odrzynać ją od warstwy ornej; 3) skruszyć skibę 
celem ułatwienia powietrzu przystępu do wnętrza jej, i 4) przewracać 
skibę dokładnie i ustawiać ją tak, iżby strony jej, dotychczas usu­
nięte od wpływu powietrza, na* ten wpływ były wystawiane.

Dla dokazania tego, mianowicie zaś dla odłupania skiby od pod­
glebia i od boku, potrzeba dwóch klinów, z których jeden leży po­
ziomo czyli na płask, a drugi prostopadle, na kant. Oglądajcież tylko 
każdy pług, a zobaczycie u niego płoz i lemiesz. One stanowią jeden 
klin, klin poziomo leżący. Drugim klinem jest słupicą, której przedłu­
żeniem jest odkładnica.

Rąbiąc drzewo i łupiąc je, człowiek stara się o bardzo długi (rozumie I skibę wyo- 
się też mocny) klin i dla rozłupania najgrubszego i najtwardszego drzewa ■ brażoną 
za pomocą długiego i ostrego klina nierównie mniej siły potrzeba; siekiera też, przez lin i h.

którą klin się wbija, może być nierównie lżejszą, niżeli gdy używamy 
krótkiego, grubego klinu. Bardzo krótki i gruby-klin nawet "przy naj­
większym wysiłku rębacza nie „idzie" w drzewo, ale wyskakuje.

Pług, jak powiedziałem, składa się z dwóch klinów, które nie własną 
siłą naszego ciała, ale kosztowną siłą naszych koni lub wołów wbi­
jamy w ziemię, żeby ją łupać, i to, co mówiłem o klinach używanych 
do łupania drzewa, także się stosuje do klinów przeznaczonych do ziemi. 
Działalność siły przyrody jest z aws ze tąż samą, czy j ą za­
stosujemy do drzewa, ziemi lub nawet kamienia.

Nie jeden z czytelników moich osiwiał przy pługu, i tysiąc 
razy używał klinów do łupania drzewa. Przy ostatniem zajęciu zawsze 
sobie starannie dobierał jak najdłuższych klinów, wiedząc dobrze, że mu 
to ułatwia pracę; czemuż dotąd tak samo nie dobierał złożonego, pod­
wójnego klinu, zwanego pługiem? Zapewne tylko dla tego, że go nie 
znał i że temu lub owemu wierzył na słowo, że pług, którym orze jest 
dobry. Obciąłbym, aby każdy z Czytelników moich, nie wierząc nawet 
memu słowu, wziął siłomierz i za jego pomocą próbował kilka rozmaitych 
pługów; przekonałby się, że zachodzi wielka różnica między pługiem 
z krótką odkładnicą, osadzoną nieomal pod prostym kątem, jak n. p. u 
pługa wrzesińskiego*, a długą ku tyłowi wyeholoną u angielskięgo, zwanego 
od imienia swego wynalazcy pługiem Howarda.

Ponieważ o tych pługach jeszcze dla objaśnienia mego twierdzenia 
w następstwie słów kilka pomówię, wspomnę tu jeszcze o jednym przed­
miocie ważnym, aczkolwiek najczęściej zaniedbanym. Jest nim tak zwana 
linia pociągowa.

Figura 2 
przedsta­
wia pług, 
którego 

płuz jest za­
nurzonym 

w ziemi ja­
koby brał
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Dzisiaj otworzyłem tutaj przy Wilhelmowskim placu W 1 (Hótd de Romę) pod firmą

H. BONIARSKI
w dawniejszym składzie

Loga & Bieliński 
magazyn modnych artykułów męzkich połączony 

ze składem doborowej bielizny.
Zaopatrzony we wszelkie nowości wiosenne polecam się względom szanownćj Publiczności, które przez 

skorą i rzetelną usługę będę usiłował sobie zaskarbić.
Poznań, dnia 26 marca 1874. (!)II. Boniarski
nono© eoo&© poeoo >o efroeoo'eooeo

p. Lachman!
Bi św. Marcin No. 13, Ę
JE] poleca swój wielki skład cy fig] 
eh gar i rozmaitych wyborowych ty- 
Es tuni, jako tóż materyałów ISJ
II piśmiennych. (18) jg]

• ?• • Żelazne nagrobki,Angielskie siodła jako tóż z piaskowca i marmu- 
ru, żelazne sztachety 1 ojro-

tak dla panów, jak i dla dam, wędzidła, 
tranzle, ostrogi, czapraki, dery na konie, 
angielskie szpycr ty, bicze, wielkie kufry 
do podróży,Jmałe ręczne kuferki, sakwoyaże, 
i damskie torebki poleca po cenach umiar­
kowanych (15)

August Klug,
w Poznaniu, plac Wilhelmowski 4.

dzenia grobów, napisy na na­
grobki z trwałą pozłotą wyko­
nywa po cenach jak najtańszych (17)

H. KLUG
w Poznaniu, ulica Fryderykowska No. 13.

Jan Kerber
w Poznaniu, 

ul. Wrocławska 37, 
poleca swój skład korzenny zaopatrzony 
w świeże i wyborowe towary, jako 
to: wyborowe araki, kawy, wódki, 
herbaty i rozmaite delikatesy. (15)

Jakóba Appla 
Handel 

towarów kolonialn., 
południowych, (25) 

flBlikatesflw, w i Maty 
w Poznaniu, 

Wilhelmowska ul. 9, 
vis a vis Myliusa Hotelu de Dresde.

04*000

Baranki 
i jajka cukrowe, mą­

czek kolorowy itd.
poleca Cukiernia

Aitap Pfltmra
przy Starym Rynku.

^Bracia Weicheri*
dawniój E. Haenisch, u.

S Ry^ek >o. 4, g 
polecają na święta wielka- 
nocne swój zapas prze-

® wybornych tutę)- 
5* szych i zagranicz-
& nych (10) g
s piw. I

Na naGclioflzącB święta 
i poleca skład delikatesów, od 30 
lat już istniejący, wielki dobór ko­
rzennych towarów, jako to: wy­
borową kawę, rodzenki, roz­
maite gatunki piw, araków, 
wódek i wielki skład młodzi.

S. Alexander,
św. Marcin No. 11. (19)

Hel MiMt 

RichardFischer 
ul. Fryderyhowska. NTo. *1, 

vis a vis pocztowego zegaru,
poleca codziennie (21)

świeże masło
d» pieczenia

ooooa

Rostanracya
F. Sujeckiego

w Poznaniu,
Stary Rynek No. 58, 

poleca się szanownej Publiczności 
łaskawemu uwzględnieniu.

ku
(8)

Wielki skład g 
S wyborowego mięsa B 

zwłaszcza w y b o r n i,e wędzonych 
łS szynek na święta poleca han- J” 

del mięsa (20) fógj

św. Marcin 
w kamienicy p. dr. Koszutskiego,

Teodora Szulca
Poznań, Wrocławska ul. 15, 

poleca się do wykonywania wszelkich 
prac litograficznych, a mianowicie
Regestrów gospodarczych, 

książek kasowych, szematów kupie­
ckich i dla kas pożyczkowych, repro- 
dukcyi starych rękopisów i druków, 
dyplomów, rycin i t. p. po cenach u-
miarkowanych. (7)

Mamy zaszczyt donieść, iż z dniem 1 kwietnia r. b. otwieramy 
w Poznaniu przy ulicy WilheimowskieJ pod Mo. 13 
(obok królewskiego banku)

Magazyn garderoby męzkićj, skład 
gotowśj bielizny,

jak również
1 Innych artykułów w zakres eleganoyl męzklój 

wchodzących,
który względom Szanownćj Publiczności polecamy. (5)

Au & Bieliński.
Ceny targowe 

płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk

K
ilo

tal|sg.|fn. K
ilo tal.

za 1000 
kilogr. 
talarów

1 ojiyt talarów
za 1000 

kilo.
talarów

Pszenica..............................
Żyto..................................
Jęczmień.............................
Owies..................................
Groch wrący ..;................
Tatarka...........................
Kartofle..............................
Okowita za 100 litrów....

42
40
37
25
43
35
50
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Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.

Skład fortepianów 
pianin i harmonii 

wyborowych poleca po umiarkowa­
nych cenach (3)
Św. Marcin 82. EBPUtifla

6552525555552525 ?S5555555S5255ł 
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§ Księgarnia i antykwarnia g 
^Tygodn. Wielkopolskiego® 
| (E. Callier> w g
S przy ulicy Wilhelmowskićj 18, K 
h zakupuje biblie i wszelki e^stare ® 

książki po najwyższych cenach. £
■C525252525252525252525215252525252525252525252523

Jedyna polska fabryka

M. Dąbrowskiego, 
Wrocławska ul. 20, 

Skład en gros i en detail
Wrocławska ul 21, 

poleca wyborne cygara 1000 po 
9, 1O, 11 i 12 tal., luksusowe po 
15—95 tal., prawdz. Havana po 30 
tal.; wyborny koronny Messing 
funt po 95 sgr. Inne holenderki od 
3 sgr. do 1O sgr. za funt.

Towary, które się nie podobają, od­
bieram, zwracając pienią-


